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Ceny ogłoszeń: N a l-e j s tro n ie  
w iersz p e tito w y  mk. 2.00, 
na n i-e j  s tro n ie —mk. 1.50, 
na IV -ej s t r o n ie — 0.75 f., 
nadesłane za w iersz  gar- 
m ontow y — mk. 2.50. D ro b ­
ne ogłoszenia po 20 fen. 
za w yraz. N ajm niejsze d ro b ­
ne ogłoszenie mk. 1.50.

Redakcja i Administracja miesz­
czą się pod Na 4-ym przy 
ulicy Starososnowieckiej w 
Sosnowcu.

Adres d la  listów  i depesz: 
„Isk ra" , Sosnow iec.

SOSNOWIEC — sobota 6 września 1919 roku. Cena numeru 30 fen.

I S K R A
Dziennik polityczny, spoieszny i UtericM

Prenumerata wynosi: Z o d n o sze­
n iem  roczn ie m k. 42.00 — 
półrocznie m k. 21.00 — 
k w arta ln ie  m k. 10.50 — 
m iesięczn ie  m k. 3.50, z p rz e ­
sy łk ą  pocztow ą 3 m k. 50 
fen. m iesięczn ie . C ena n u ­
m eru  po jedynczego  30 fen

R edakc ja  o tw arta  od 8 ran o  do 
7 w iecz. —  R ękopisów  n a ­
d es łan y ch  R edakc ja  n  i e 
zw raca.

Oddziały w łasne: W  B ędzin ie  ul. 
M ałachow skiego 9, w  D ą­
brow ie ul. S ien k iew icza

• l a  dzieci i m łodzieży w stęp  w zbroniony.

Od 2 do 8 września r. b. włącznie.

1 0 ii c ZSA
wspaniały romans w 6 częśc. inscenizowany g a d -
1 a vet’a i de F i e r s ’a  wykonany przez f a b r y k ę  .O n e s  w Rzymie ze slyn 

ną i pełną wdzięku artystką włoską

U I O Y A R M Ą  * M K A
w roli tytułowej. ■

1 'j —  ę \ .

TBATR

mo-om
w I s i a a w c u .

Od 1 w rześn ia  1919 r . -  D la dzieci i m łodz. w stęp  dozw olony.

H a K s i o  w y w i a d o w c a
kino-farsa w 2 częściach.

| p  A  T  R  J  O  C l
d r a m a t  a m e r y k a ń s k o - f r a n c u s k i  w  4  c z ę ś c ia c h .

Dyrekcja zastrzega sob ie  prawo zmiany obrazu.

>

mmo
Sfinks
w i§©sss®w®».

Od poniedziałku 1 września. Dla dzieci i mfodziezy de lat 16 wstęp wzbroniony.
Prawdziwa sensacja sezonu!

Jedynaczka Króla Szmalcu
N iebyw ali l 6

A n toś S ikaw ka —  kom edia amerykańska.
” Anons- Od 8-go w rześn ia  2 s e r ja  „Najukochańsza zona Macharadzy .

ich  rozp o czy n am y  z d n iem  d zisie jszym  w tłu m aczen iu  p o lsk im  
w  w y ją tk ac h  lu b  w całości.

1.

S' a j  tj e!
W ro c la w , d n ia  1 2  k w ie tn ia  1 9 1 9  r.

G en eralna  /jtom enda  
V I  korpusu  we W rocław iu  

O ddz. E . 4 8 9 \1 9

S p ra w o zd a n ie  o po łożen iu  d z is ie js zym  n a  

G ó rn ym  Ś lą sk u  oraz o środkach, przedsięw zię­

tych  w  cela skutecznego p r ze c iw d z ia ła n ia  ew en­

tu a ln em u  ru ch ow i polskiem u.

S p raw o zd an ie  to  ro zp o czy n a  
się  m ętiiy m  zobrazow aniem  sy ­
tu a c ji n a  G. Ś ląsku , k tó ra  m a 
byó  k ry ty c z n ą  z pow odu r u ­
ch u  Opolskiego. P o s łu ch a jm y  
w ięc ja k  oto n iem cy  m ają  r u ­
chow i tem u  przeciw dzia łać:

„117 d y w izja  p iech o ty  b y ła  
zn iew olona uzbroić potajemnie u- 
rzędników p aństw ow ych , p o n ie­
w aż obaw iać się trz e b a  za m a­
ch u  n a  w szy stk ie  w ładze n a ­
sze.

„O bsadzono w szy s tk ie  w aż­
n ie jsze  b u d y n k i k u lom io tam i 
oraz żo łn ierzam i, p rz eb ra n y m i 
po  cyw ilnem u.

„Ze w zg lęd u  n a  rozpacz liw y  
s tan  żo łn ierzy , w śró d  k tó ry c h  
bolszew izm  ogarną ł w  z a s tra ­
sza jący  sposób s ta rsze  roczn ik i, 
n iem ożliw ą b ęd z ie  rz eczą  p rz e ­
c iw dzia łać  później jak im k o l-

h. H I  U l
choroby uszu, nosa i gardła.

SOSNOW IEC, K ołłątaja  Ma 10. 
(M ikołajew ska.)
o d  4  — O  p p .

D o P a n a  m in is tra  obrony krajow ej
(R eichsw eh rm in ister)

Do m in isterju m  w o jn y .
D o sztabu  gen era ln ego  a rm jt potow ej. “

w iek  know aniom , poniew aż m a ­
m y  pod  rę k ą  za m ało lu d z i z 
m ło d szy ch  roczników , a oprócz 
teg o  zau fane  fo rm acje  s ta le  
trz y m a ć  m u sim y  w  pogotow iu  
d la  B erlin a  i W rocław ia.

„Z tej p rzy czy n y  prasa, w ła ­
dze rządowe, a w ostatnim cza­
sie i duchowieństwo, dokładają 
wszelkich starań, aby polaków 
(a i sp artak is tó w ) sprowokować  
do natychmiastowego wystąpienia, 
k tó re  dzisiaj je szcze  łatw o  p o ­
k o n a lib y śm y , co później b y ło ­
b y  rzeczą  n iem ożliw ą, lu b  co- 
najm niej po łączoną z w ielk im i 
ofiaram i.

„N aprężenie , k tó re  dzisiaj 
p an u je  sta ło  s ię  ju ż  n iem o żli­
w ym  do zn iesien ia ; z a rad z ić  
m u  trz e b a  w  n a jk ró tszy m  cza­
sie, a dokonać tego  m ożna ty l ­
ko  w  sposób .wyżej w skazany .

Z e Istrony G en era lnej K om en dy  
V I  K . A .

Tjriese

Korfanty fcomisarzem
B erlin , 4 w rześn ia.

Fabryka 
tektury asbestowej

2. SFostrfiaftiS-k®
W DĄ8R0WE,

ul. S taszyca Na 39.

posiada na składzie 
papę dachową.

:: :: Gony przystępne. :: ::

(P. A T.)

B iuro  W olfa  donosi: 
K o rfan ty  , zosta ł m ianow any  

p rzed staw ic ie lem  ł^plski p rz y

kom isji p leb iscy tow ej 
n a  G. Ś ląsku .

ententy

Przygotowując się do nie­
słychanej wprost prowokacji 
władze niemieckie chciały na 
wszelki wypadek zdobyć ja ­
kiekolwiek dowody, że przy­
gotowuje się powstanie i to na

w ielk ą  skalę: w  p o ro zu m ien iu  
z W arszaw ą. P o słu ch a jm y  j a ­
k ą  to  d ro g ą  ła jd ac k ą  k rz y żac y  
chcie li p o siąść  p o trzeb n e  im  
dow ody.

Dwóch zdolnych

ś l n s s ^ a y
n a r zę d z io w y c h

znajdz ie  zaraz zajęcie w Fab ry ce  
Armatur St. Kraupe w S o sn o w cu  

Aleja Ka 5.

profesorów  
Salewieza i Eisenbeęgera

udziela lekcji gry f jrlepjan*wej. 
W iadomość w adm. „Iskry".

Powstanie na G. Śląsku 
sprowokowali niemey.

Tajne dofena^^y niemiecki©

Sosnow iec, 4 w rześn ia .

P rze d  k ilk u  dn iam i u k aza ł się w p ra s ie  n iem ieck iej k o ­
m u n ik a t, k tó ry  na p o d staw ie  p rz e ję ty c h  d okum en tów  m ia ł 
s tw ierdz ić , iż ru c h  p o w stań czy  b y ł dziełem  obm yślanym , p rz y  
go tow anym  i zo rgan izow anym  p rzez  polaków . K om unikat ów 
b y ł z lepk iem  lu źn y ch  zdań, w y ję ty ch  z teg o  lub owego d o k u ­
m en tu  i fak ty czn ie  nikogo o n iczy m  n ie  p rzek o n a ł. .

K om isaria t ś ląsk i n a to m ias t po siad a  d o k u m en ty  o ry g in a l­
ne  częściow o zgrom adzone p rzez siebie, częściow o zaś zd o b y te  
n rzez  pow stańców , k tó re  niezbicie dowodzą, hV pow stanie n a  G. 
Ś lą sk u  je s t  w yłączn ie  p rzez  n iem ców  p rzy g o to w an e  i sprow oko-

M an°k o p je  ty c h  dokum en tów  o trzy m a ła  re d a k c ja  „ Isk ry "  i d ru k

II.

B erlin , d. i 4  czerw ca 1 9 1 9  r.

P ru sk ie  M in isterji*m  W o jn y
L  D z . O S  b. I I  4 9 8 0 \ I a

D o G en era ln ej K o m e n d y  V I  korpu su  ą rm ji.
w e W rocław iu.

trzeba wydobyć z więźniów tych  
zeznania takie, jakie potrzebuje­
my, d la  zd em ask o w an ia  m ach i­
n ac ji na  G órnym  Ś ląsku .

Z te j p rz y c z y n y  rozkazuje się  
zaprowadzić" system atycznie złe  
traktowanie więźniów. W y b ó r 
p o trze b n y ch  po tem u  ś ro d ­
ków  poozostaw ia się  Gen. K o ­
m endzie.

Z rozkazu:
M ajor von  der Ahe

Mimo w ielk iej liczb y  aresz- 
to w ay n ch  polaków , n ie  w y d o ­
b y to  żad n y ch  szczeg ó łó w  co 
do p lanów  lu b  k o n ta k tu  m ię ­
dzy  g ó rn o śląsk im i a w a rszaw ­
sk im i po lakam i. • P ow odu  do 
tego  szu k ać  na leży  zapew ne 

• w  z b y t d e lik a tn y m  i lo ja ln y m  
trak to w a n iu  w ięźniów , b ę d ą ­
cy ch  p od  ś led z tw em  w zg lęd ­
n ie ju ż  o sąd zo n y ch .- Koniecznie

S zef „W ydziału. 

D a lszy  ciąg  d o kum en tów  ogłosim y ju tro .
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liii koiyjia » Jonu.
Gen. O <pont z i  R&tychmiaitowym zajęciem

G. Siąska.
Sosnow iec, 4 w rześn ia .

We czw artek , dn ia  4 b. m . 
•przybyła o godz. 9 p rz ed  p o ­
łu d n iem  m isja  k o alicy jn a , w 
k tó re j sk ład  w chodzili:

gen. Dupont, sze f m is ji k o a li­
cyjnej w Berlinie^ gen. Mslcoln 
(A nglja), gen. B en izany i (Aklo- 
chy) i  pu łk . G oodyear (S tan y  
Zjednoczone).

M isja o dby ła  d łuższą  k o n fe ­
ren c ję  z pp. podkom isarzem , 
adw. K o n stan ty m  W o ln y m , ks. 
posłem  P o śp iech em  P aw łem , 
oraz posłem  S o siń sk im  W o j­
ciechem , jak o  p rz e d s ta w ic ie la ­
m i S iąsk a  Górnego.

Jak o  p rzed staw ic ie l n acze l­
nego dow ództw a w ojsk  p o l­
sk ich  b y ł obecny  pu łk . p. d. 
sz ł. gen. Ż y m iersk i M ichał, 
n a d to ' b y ł gen. M odelon, d o ­
w ódca 3 dyw izji a rm ji gen. 
H allera , o raz h r. B n ińsk i, jak o  
re p re z e n ta n t C zerw onego K rzy ­
ża.

K o n feren c ja  trw a ła  do godz. 
2 po poł. Po  k o n fe ren c ji, k tó - 
rej^ tem a tem  b y ła  sy tu a c ja  na 
Ś lą sk u  G órnym , m isja  w y je ­
ch a ła  do jed n eg o  z obozów, 
a b y  osobiście  w y b ad ać  i w y ­
s łu ch ać  uchodźców .

P rzem aw iało  k ilk u  ro b o tn i­
ków, poczym  gen. D u p o n t k a ­
za ł z eb ran y m  pow stańcom  o- 
św iadczyć. że jeszcze dzisiaj 
w yśle depeszę do Paryża o jak- 
najszybsze zajęcie Górnego Ślą­
ska przez wojska sprzymierzone, 
co je d n a k  ze w zględów  te c h ­
n iczn y ch  m oże b y ć  p rz ep ro ­
w adzone dopiero  za k ilk a  t y ­
godni.

Gen. D upon t za lecał p o w stań ­
com , aby  ty m czasem  zachow a­
li spokój i c ierpliw ość.

W ieczo rem  tego  sam ego  
dn ia  m isja  k o a licy jn a  w y je ­
ch a ła  do Katow ic.

Sosnow iec, 4 w rze in ią .
K onferenc ja  o dby ła  się  w 

p a łacu  p. S zena n a  O strej G ór­
ce, p rz y s tro jo n y m  p rzez  w ła­
ścic ie la  we flag i narodow e po l­
sk ie .

Po  obiedzie w  lokalu  W ik - 
to r ja  k o m isja  u d ała  się  do 
G rodźca, gdzie  po zw iedzen iu  
obozu pow stańców  p o d ejm o ­
w ana b y ła  p o d w ieczo rk iem  
p rzez  pp. C iechanow skich .

Ueieciku nfemców®
Opole, 4 w rześnia . 

(Od wł. koresp .)

R ząd  n iem ieck i w  d a lszy m  
ciągu  sle w ojska n a  G. Śląsk. 
C odziennie p rzech o d zą  p rzez  
Opole pociąg i z w ojsk iem  ró ż ­
n y ch  ga tu n k ó w  bron i, a je d n o ­

cześnie o dbyw a s ię  p rzem arsz  
w o jsk  szosam i.

Szczególnie zw rócono uw agę 
n a  w zm ocnien ie oddziałów  te c h ­
n iczn y ch .

Gliwice, 4 w rześn ia. 
(Od wł. koresp .).

„O stdeu tsche M org. P o s t"  
donosi, iż bez w zg lędu  n a  
p rzy b y w ające  posiłk i p an ik a  
w śród  n iem ców  z k aż d ą  ch w i­
lą  w zrasta . N aw et u rzęd n icy  
rz u ca ją  w szysko  i u m y k a ją  w 
g łąb  N iem iec, choć wdedzą, że 
przez to tra c ą  w sze lk ie  p raw a  
do e m e ry tu ry  p en sji i t. p.

Komunikat niemiecki;
W rocław , 4 w rześn ia .
(Od wł. k o resp .)

D ow ództw o g en e ra ln e  6 k o r­
p u su  a rm ji donosi:

W  no cy  z dn. 2 na 3 b. m. 
b e n d y  po lsk ie  p o su n ę ły  s ię  w 
k ie ru n k u  Godowa, lecz  w 
k o n tra ta k u  zo s ta ły  od p arte . 
P o d  N ow ym  B ierun iem  b an d y , 
k tó re  b y ły  w ta rg n ę ły , zo sta ły  
rozproszone.

A tak i b a n d  n a  w schód  od 
T arnow ie i G eo rg en b erg u  zo­
s ta ły  o d p arte . P a tro le ; w y s ła ­
ne n a  B ard ig , n a  po łudn ie  od 
S u lm ierzy c , p rzepędzono.

„Presimy wszystkich tych górnsślązakówi 
k l i n y  widzieli, jatc niamcy się nad naszym, 
braćmi na Ś ląsku znęcali, —  alba sami byli 
przez niemciw bici i panie *ierani, o przyby­
cie da biura, Kołłątaja 3, II w celu padania 
de protekału.*

ty m  aresztow ano  w Jaw o rzn ie  
i odstaw iono do K rakow a n ie ­
jak ieg o  Szym ona P rew osk iego  
z Szopienic, w  chw ili, g d y  
p rzech o d z ił g ran icę  polską.

U chodźcy  z Górnego S iąska 
zeznali, że P rew o sk i je s t  n ie ­
b ezp ieczn y m  p ro w o k a to rem  i 
że denunc jow ał po laków  w o­
b e c  „g ren zsch u tzu ".

Okrucieństwa a'em'eekie.
Do „K atolika" p iszą z P szcz y ń ­

skiego:
O kropne rzeczy  dzia ły  się tu  

w  okolicy  po p o w stan iu  — oto 
k ró tk i sp is m ęczenników :

1) K lem ens L atocha, m u ra rz  
z B ierun ia, 33 la t liczący , p re ­
zes k ó łk a  śp iew ackiego  „Polo- 
n ja"  i cz łonek  m iejscow ej R a­
d y  Ludow ej zo sta ł za b ity  w 
Łące. P raw o  ra m ię  złam ane, 
cała  rę k a  s in a  i czarna , głow a 
zb ita  do n iepoznan ia , n a  k a r ­
k u  ra n a  od w y strza łu  rew o b  
w orow ego. T ru p a  zakopano  bez 
tru m n y  w  Łące. Z tam tąd  k re w ­
n i go p rzyw ieźli do S tarego  
B ierun ia , gdzie  27 s ie rp n ia  u- 
roczyśc ie  zosta ł pochow any.

2) K aro l Ł ukaszek , m łodzie­
n iec 20-letn i z B iasow ic, n ie ­
w innie został ro z s trze lan y . Z da­
je  się, że zaszła  jak o w aś po ­
m yłka. U roczyście  p o g rzeb an y  
w  B ieru n iu  w d n iu  24 sie rp n ia .

3) S tan isław  H abuda, 25 lat, 
z B iasow ic, zosta ł ro z s trze lan y , 
poniew aż znaleziono p rz y  n im  
rew olw er. U roczyście  p o g rze ­

b an y  w  B ieru n iu  24 sie rp n ia .
4) J a n  P ilszczek , ojciec licz ­

nej ro d z in y  z W ygorzela , zo ­
s ta ł w nogi po strze lo n y , g d y  
chc ia ł uciekać; ciężko ra n n e ­
go dobito  ko lbam i, poniew aż 
znaleziono p rz y  n im  sp is  cz łon­
ków  filji Zje dno Gżenia, k tó ry  
uw ażano za sp is  pow stańców . 
U ro czy sty  pogrzeb  w B ie ru n iu  
24 sierpn ia.

5) M łodzieniec D om żał z B ia- 
sowdc, ro z s trze lan y  w  Łące. 
T am  też  go pogrzebano .

6) W N ow ym  B ieru n iu  ro z ­
s trze lan o  sied m iu  lu d z i rz e k o ­
m o za k radzież .

7) W  B ojszow ach ro z s trz e la ­
no dw óch b ra c i Konopków .

8) W  K rasow ie zatłuczono 
ko lbam i m łodego człow ieka, 
g d y  ten  p róbow ał zan ieść  tro ­
ch ę  ch leb a  k rew n y m , k tó rz y  
za g ran icę  b y li uciek li. M iał 
w y b ite  w szy stk ie  zęb y  i tw arz  
pokaleczoną do n iepoznan ia.

L iczb a  a resz to w an y ch  i tu r -  
b o w an y ch  je s t  ta k  w ielka, że 
je j dok ładn ie  d o tąd  s tw ie rd z ić  
n ie  zdołałem .

W  n ie k tó ry c h  w siach  żn i­
w a n ie m ożna dokończyć, b o  
ro b o tn ik ó w  niem a.

Na w sie n ak ład a  się k o n try ­
b u c je  p ien iężn e  i w n a tu rz e , 
np. B ojszow y m u sia ły  zap łacić  
30.000 m k., oprócz tego  poza­
b ie ran o  gospodarzom  konie, 
byd ło , d rób  i t. d. J e s t  k o ­
n ieczn ie  po trzebne, żeby  k o m i­
s ja  n a  m ie jscu  zb ad a ła  tu  s to ­
sunk i.

Ustąpienie Hoersinga.
W rocław ą 4 w rześn ia.

W o lą  je d n a k  pon ieść  te  k o n ­
sekw encje, niż pozostać  w  za­
g rożonych  m iejscach .

O becnie w sk az u ją  n a  dn. 9 
w rześn ia, jak o  now y te rm in  
ro z ru ch ó w  po lsk ich .

W  pob liżu  g ran icy  po s tro ­
n ie polskiej n iem cy  zauw ażyli 
ożyw ioną działa lność (?!)

(Tel. w łasny .)

P ra s a  zaznacza, iż stanow i- 
ko H oersinga je s t  zachw iane. 
Jak o  jego  następców  w ym ie­
n ia ją  h r. L e rch en fe ld a  z urzę'-

d u  sp raw  za g ran icz n y ch , lu b  
d - ra  B ru en in g a , n a d b u rm is trz a  
B ytom ia.

M a s z e  s p r a w y .
nerałow ie  D upont, M alcoln i 
B enciw enga, szefow ie m isji 
w o jskow ych  e n ten ty  w B er­
lin ie .

B iuro  W o lffa  donosi po raz  
bodaj trzec i, iż pog łosk i o 
p rzed te rm in o w ej o k u p ac ji G. 
S ią sk a  są  pozbaw ione w szel­
k iej p odstaw y .

A L

Powrót M w  oa fi. S in i .
K atow ice, 4 w rześn ia , 
(Od wł. koresp .)

W czora j i onegdaj pow rócili 
n a  G. Ś ląsk  w szy scy  n iem cy , 
u p ro w ad zen i do P o lsk i p rzez  
pow stańców  g órnośląsk ich .

Delegaci z G. Siąska 
w stolicy.

Onegdaj ran o  p rz y b y ła  do 
W a rsza w y  d ep u tac ja  p o w stań ­
ców górnośląsk ich .

Zaraz po p rzy jeźd z ie  d e le ­
g ac ja  ko n fe ro w ała  z ks. O ra­
czew skim , jak o  p rzed s taw ic ie ­
lem  k o n fe d e ra c ji s to w arzy szeń  
w  sp raw ie  ro z sze rzen ia  akcji 
pom ocy n a  rzecz  uchodźców  
G órnego S iąsk a  d ro g ą  w spó ł­
d z ia łan ia  z rzeszeń  spo łecznych .

GeieriM eilentu na G. Haska.
K atow ice, 4 w rześn ia .
(Od wł. koresp .)

Wczoraj przyj echali na G. 
feląsk w porozumieniu z rza- 
dem niemieckim i pruskim

Arisztówinla szpiegów.
K raków , 4 w rześn ia .

(P. A. T.)
D zienn ik i donoszą, że on eg ­

daj w  Jaw o rzn ie  aresztow ano  
n ie jak ieg o  F ry d e ry k a  W olfa, 
k ie ro w n ik a  kolei w areck ie j w  
Jaw o rzn ie , k tó reg o  p rzy łap an o  
w  chw ili, g d y  szp iegow ał n a  
granicy górnośląskiej. Poza

Bolszewicy wypisali na 
swym sztandarze hasło tę ­
pienia inteligencji i istotnie, 
jaw nie i otwarcie tępili ją  
wszelkimi sposobami, aż do 
chwili, gdy się spostrzegli, 
iż bez inteligencji naw et 
bolszewickie społeczeństwo 
obejść się nie zdoła.

Mózg był, je st i będzie 
tw órcą szczęścia i dobroby­
tu. Wszelką pracę ludzką 
zastąpi wcześniej czy pó­
źniej maszyna, działająca 
sprawniej, szybciej i dokład­
niej od ręki, jeden mózg 
tylko niczym i nigdy zastą­
pić się nie da.

I w tej chwili, gdy do­
szli do... rozumu, zmienili 
swą taktykę względem in te­
ligencji.

Coś podobnego, co się 
działo u bolszewików, dzie­
je  się- u nas, jeno w innej 
formie.

Odbywa się masowy po­
grom inteligencji, a nawet 
gorzej, gdyż gubi się mło-

młodzież nie w raca do nau­
ki: bije się po dawnemu z 
wrogami, a nikt nie pomy­
śli nad tym, jak straszna i 
niepowetowana krzywda 
dzieje się przez to Ojczyź­
nie. Nikt nie pomyśli, iż 
czas byłby kazać wrócić 
tym tysiącom młodzieży do 
nauki, by Polska nie znala­
zła się w położeniu takim, 
z którego wyjścia już nie­
ma:—bez inteligencji.

Nadprodukcji inteligencji 
nie mieliśmy nigdy, pomi­
mo tego, iż rząd rosyjski 
korzystał z jej usług w stop­
niu bardzo ograniczonym. 
Dziś, gdy rząd polski we 
wszystkich dziedzinach po­
sługuje się siłami umysło­
wymi polskimi, okazuje się 
już teraz brak ogromny tych 
sił.

Trzeba więc bezwzględnie 
zażądać od czynników mia­
rodajnych, a w pierwszym 
rzędzie od sejmu, by ze­
chciał zająć się tą  sprawą. 
Niebezpieczeńćtwo - bowiem 
je s t groźne.

Cóż się stanie z przemy­
słem i handlem naszym? Co 
ze szkołami, które dziś po­
siłkują się nam iastką nau­
czycieli? Jak wyglądać bę­
dziemy bez lekarzy i praw­
ników ?

Przecież starzy schodzą z, 
pola normalnie, ba! nawet 
anormalnie, gdyż śmiertel­
ność w kraju, dzięki woj­
nie, wzrosła znakomicie, a 
tu  świeżych sił nie przyby­
wa!

Stoimy tedy na kraju 
przepaści — i stoczymy się 
w nią, jeśli nie zerwiemy z 
patrjotycznym systemem tę­
pienia inteligoncji, — syste­
mem, który niczym się nie 
różni w skutkach od syste­
mu praktykowanege przez 
bolszewików rosyjskich.

Młodzież musi być powró- 
cona szkołom i to natych­
miast!

(s.)

dzież, a więc całą przy­
szłość narodu.

Gdy Lwów, otoczony ze 
wszech stron przez hordy 
hajdamackie, zdawał się wy­
dawać ostatnie tchnienie, 
uczącza się młodzież na­
szych szkół średnich i wyż­
szych pod wpływem w strzą­
saj ącycln opisów bohater­
skiej obrony tego m iasta, 
rzuciła naukę i ruszyła na 
odsiecz.

Ilu młodzieńców złożyło 
tam, na kresach Rzeczypo­
spolitej, życie,, jlu  wróciło 
kalekami—nie wiemy. Wie­
my natom iast, że Ojczyzna, 
odparłszy straszny cios, gro­
żący jej ze strony Ukraiń­
ców, poniosła stratę  niepo­
wetowaną: ubyło jej setki, 
może tysiące uczącej się 
młodzieży.

Sporo czasu upłynęło od, 
tej chwili, gdy potrzeba zmu­
siła naród do przyjęcia do­
browolnej krwawej ofiary 
ze strony młedzieży. Dziś 
mamy już armję bardzo licz­
ną i bitną, stworzoną na za­
sadzie powszechnej służby 
w o js k o w e j,  a le  m im o  to

SU.
przyjechał,
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K r o n i k a .
KALENDARZYK.

Dziś w piątek 5 b . n i .  W aw rzy ń ca .
Jutro w sobotę 6 b. ns. Zacharjasza

Wschód słoóen g. 5 m 17.
Zachód „ g. 6 m. 43.

Ogólna*
Misja na Syberję. D nia 15-go 

w rześn ia  od jeżdża n a  Syberję 
m isja , zo rgan izow ana przez 
m in is te r ju m  sp raw  zag ran icy  
n y c h  w  p o ro zu m ien iu  z paU' 
stw ow ym  u rz ęd em  do spraw 
p o w ro tu  jeńców , uchodźców  } 
robo tn ików . M isja zwiedzi 
w szy stk ie  obozy, w którycu 
z n a jd u ją  s ię  je ń c y  Polacy, 
zb a d a  ich  w a ru n k i istnienU, 
będ z ie  u d zie lać  im  pom ocy 1 
i  p rzep ro w ad z i rokow ania, in®' 
ją c e  n a  ce lu  p rzew iez ien ie  icJJ 
do k ra ju . M isja zab ie ra  ze s°' 
b ą  tak że  d la  jeń có w  l is ty  ou 
ro d z in  i b lisk ich  osób w kraju 
L is ty  te  m ożna sk ład ać  c° ' 
d z ienn ie  w b iu rze  państw ow e­
go u rzęd u  do p raw  powrotu 
jeńców , uchodźców  i robo tn i­
ków , K rólew ska 23 .
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Konwent senjorów. Konwent 
seniorów został zwołany na 
sobotę 9 b. m., o godz. 11. 
Tematem narad  będą  spraw y 
bieżące polityczne tudzież 
ewentualnie przedłużenie terji 
sejmowych do 30 września.

O szczędności skarbowe. Mini­
s te r  skarbu  Biliński poczynił 
zasądzen ia  w celu okiełznania 
budżetów różnych insty tucji 
państwowych, oraz zwrócił 
uwagę na w ydatki, związane 
2  utrzym aniem  licznych u rzęd ­
ników insty tucji państw owych.

• Niektórym  urzędom  polecono, 
przedstawić szczegółowe w y­
kazy pracujących urzędników 
w każdym  poszczególnym  dzia­
le lub resorcie. Na skutek 
uchwały rad y  m inistrów  róż­
nym instytucjom  wzbroniono 
wydawać subw encje i pożycz­
k i  z dawnych kredytów  nie- 
aużytkow anych lub przezna­
czać je na inne cele.

Straty wojenne w budynkach.
W  ostatnich tez as ach ukończyło 
m inisterjum  robót publicznych 
obliczenia s tra t w budynkach, 
spowodowanych przez działa­
nia wojenne w r. 1914 i 1915 
na teren ia  b. Królestwa (z w y­
jątk iem  gub. suwalskiej).

Ja k  się z ty ch  obliczeń oka­
z u j e  — uległo zniszczeniu 
4549,975 budynków  czyli 10,8 
proc. stanu  przedwojennego, 
wynoszącego 3,246,262 objek- 
dów. Najbardziej ucierpiała b. 
gub. lubelska (budynków zni­
szczonych 132,657, przed  woj­
ną  555,671), szczególnie zaś 
powiat chełm ski, gdzie z ilo­
ści wynoszącej przed  wojną 
65,808 uległo zniszczeniu 
22,885 budynków  czyli 40 proc.

Najmniej dotknęło zniszcze­
nie b. gub. kaliską, gdzie s tra ­
ty  w ynoszą' 1642 budynków 
na  ogólną liczbę 353,159.

Z  S o sn o w c a .
Zasiłki dia weteranów. Mini- 

■sterjum pracy  i opieki społe­
cznej przekazało za pośredni­
ctw em  Rady opiekuńczej po w. 
będzińskiego następujące za­
siłk i dla weteranów 1863 r. :

1) Stanisław  Cybulski z Za­
w iercia mk. 150., 2) K ajetan
D ąbek z Zawiercia m k. 150, 

(,3Leon W łodarski z Łosienia 
m k . 150, 4) Antoni W artak  z
Czeladzi mk. 150, 5) Hipolit
Chorzelski z Czeladzi mk. 150, 
6) Jan  Bielski z Czeladzi mk. 
150, i 7) Franciszek B oratyń­
sk i z Kotowic mk. 250.

Ponieważ wym ienieni wyżej 
w e te rsn i nie zostali przez Radę 
powiatow ą odszukani z b raku

adresów, przeto R.P.O. tą  dro­
gą wzywa, aby staw ili się pb 
odbiór zasiłków do b iu ra  RPO., 
M ałachowskiego 11 w Sosnow­
cu, przedstaw iając zaśw iadcze­
nia tożsam ości osoby, w ydane 
przez m agistrat, wójta lub 
m iejscowego proboszcza.

06obiste. D yrektorem  od­
działu sosnowieckiego Polskiej 
krajowej kasy pożyczkowej 
m ianowany został p. Zdzisław 
Sztranc, k tó ry  też z dniem  1 
b. m. objął swe stanowisko.

Wycieczka prasy. M inisterjum  
kom unikaoji od d. 6 do 14 

'w rześn ia  urządza dla dzienni­
karzy  wycieczkę po w szystkich  
linjach kolei państw ow ych pol­
skich, nie w yłączając kresów  
wschodnich. Dla dziennikarzy 
przejazd b ezp ła tn y _w wagonie 
sypialnym . W pociągu będzie 
wagon restauracy jny .

Jak i je s t  cel wycieczki — 
dociec nie możemy. Być może, 
iż m inisterjum  chce pokazać 
prasie, iż m iewa i niezawszone 
wagony, lub też życzy sobie, 
b y  i dziennikarze pojeździli 
sobie dla przyjem ności, skoro 
tak ie  m asy  urzędników  sto łe­
cznych, cyw ilnych i w ojsko­
w ych, jeżdżą bezpłatnie tam  i 
z powrotem  po całej Polsce.

Prawdopodobnie, gdy wrócą 
z wycieczki ci, co m ają na to 
czas, to opiszą w gazetach, 
po co jeździli.

Co to ma znaczyć?. Z kół
pow stańczych piszą do nas: ,

W  sobotę, dnia 30 sierpnia 
r. b. zauważono na stacji Chy­
b i na Śląsku następujące zajście.

Gdy oddział k ilkudziesięciu 
uchodźców-powstańców, p rzy ­
byw szy ze śpiewem  od strony  
S trum ienia zaczął wysiadam 
z kolejki, pewien kap itan  woj­
ska polskiego, pan N. N., za­
stępca dowódcy II baonu p u ł­
ku  piechoty, konsystującego w 
Strum ieniu, zauważywszy ich, 
zawołał: „To są bolszew iki z
Górnego Śląska!"

Pew ien obywatel, polak, za­
uważył, iż to je s t obelgą dla 
ludu , k tó ry  krw ią pieczętuje 
swoja przynależność i łączność 
z M atką Polką, że ten  lud  
krw aw iący nie m a nic w spól­
nego z bolśzewizmem.

Pan oficer, którego jeżyk  
zdradzał, że je s t  czechem  czy 
też niem cem  z pochodzenia 
a ty lko na żołdzie polskim , na 
w spom niane wyżej wyw ody 
kazał .sobie innem u oficerowi 
podać browning.

Sądzimy, że władze wojsko­
we zechcą się zająć tą  spraw ą 
i nauczyć oficera przynajm niej 
przyzw oitości..

Ofiarność robotników. Robo­
tn icy  i pracow nicy niew ielkiej 
stosunkow o fabryk i B raci 
B auerertz  w Myszkowie n a  
pierw szą wieść o p o trzeb ie  
pom ocy dla powstańców ślą­
sk ich  złożyli mk. 416 fen. 50 
i przesłali ją  do naszej red ak ­
cji. Sum ę tę  o trzym aliśm y i w 
im ieniu obdarow anych ślem y 
serdeczne „Bóg zapłać".

Tragiczna śmierć 
agganta śladozep.

W  nocy z dnia 1 na 2 b .  m.
w Sosnowcu około godz. 3-ej 
k ilku  bandytów  wykonało n a ­
pad na fab rykę  p. L am -  
prećhta.

Bandyci obezwładniwszy s tró ­
ża, zam knęli go wraz z por- 
tje rem  w pokoju portjera. J e ­
den z nich stróża i po rtje ra  
pilnował, resz ta  udała  się na 
górę, aby zrabow ać kasę.

Z pokoju, w k tó rym  znajdo­
wał się steroryzow any stróż 
i portjer, p ilnu jący  ich b an d y ­
ta  na chwilę wyszedł.

P o rtje r ze stróżem  skorzy­
sta li z tego, w yskoczyli oknem  
i dali znać o rabow aniu kasy  
robotnikom  oraz p. L am prech- 
towi.

Posłyszaw szy nadbiegających  
z pomocą, bandyci, ostrzeliw u- 
jąc  się  zbiegli. , . ,

Na odgłos strzałów  przyb ieg ł 
z policjantem  p. J. W róblew ­
sk i z w ydziału śledczego i u - 
dał się do fabryki.

Bram a by ła  zam knięta.
Po otworzeniu jej z głębi 

pad ły  trz y  strzały , ciężko r a ­
niąc p. W róblew skiego.

Ja k  się okazało, do p. W ró­
blew skiego strzelał p. Lam - 
prech t, sądząc, że w racają b a n ­
dyci i nie wierząc, żeby m iał 
do czynienia z policją.

Bandyci zdołali w yw iercić 
w kasie dziurę. P ieniędzy nie 
zabrali, ty lko m aszynę do pi- 

• sania.
W czoraj odbył się w łaśnie 

pogrzebś. p. J. W ró b le w sk ie ­
go, k tó ry  padł ofiarą s trasz ­
nej pom yłki. Jak  się *dowia­
dujem y, mimowolny spraw ca 
nieszczęścia ofiarował na po­
grzeb mk. 1000 i obiecał zająć 
się ustaleniem  przyszłości ro ­
dziny zmarłego.

1919 r. m ianował członkam i 
sądu  doraźnego w W arszawie: 
p. Jan a  N ieznańskiego w cha­
rak te rze  przew odniczącego, pp. 
Ja n a  M ichała Gum ińskiego i 
Czesława Zaorskiego, jako  sę­
dziów, p. W acław a B orkow ­
skiego, jako  zastępcę sędziego, 
oraz p. Jerzego Bylica, jako 
sekretarza.

Samojłow wolny. W e wczo­
rajszej „W arsz. Ręczy" czy ta ­
my: W czoraj z polecenia władz 
w ojskow ych uwolniono z X  
paw ilonu W . A. Horowic-Sa- 
mojłowa. Ja k  nas inform ują ze 
s tro n y  kom petentnej, areszto­
wanie Samojłowa nie stało w 
zw iązku ze spraw ą m ajora 
Dom ańskiego.

Aresztowania. „Przegląd W ie­
czorny" dowiadnje się, ż e : a re ­
sztow any został oficer jazdy  
ta tarsk iej ro tm istrz  H enryk 
B rauliński.

Aresztowanie nastąpiło  na 
polecenie w yższych w ładz woj •

skow ych, w skutek  o trzym a­
nych wiadomości, że ro tm istrz  
B raulińsk i by ł w Moskwie 
członkiem  „czerezw yczajki".

Z polecenia naczelnego do ­
wództwa aresztow any został na  
froncie w ołyńskim  porucznik  
żandarm erji polowej W ehr, 
przydzielony do sztabu  arm ji 
gen. Listow skiego.

Aresztow anie to je s t  celem  
strzelan iny  żandarm ów w lesie 
(na froncie poleskim) której 
ofiarą padło 20 osób konw ojo­
w anych do etapu.

Robotnicy łódzcy  
przeciw pracy akordowo).
Łódzki „Głos Polski" donosi: 

Onegdaj odbyła się konferen ­
cja w spraw ie sanacji stosun­
ków p rzy  robotach publicz­
nych  nad  budow ą kolei Łódź-— 
Kutno. W  naradzie b rali udział

Zawiadamia st«$ żanwj
zam ieszkałą ostatnio w Tomaszowie oraz rodziców

Jana i Ma-]? Piekarskich,
że mąż i syn

Ja*ób Piekarski im irf
w obozie jeńców  sierpn iu  1918 roku .

Bliższych inform acji o śm ierci udzielić może Szczepan 
Szm idt, przebyw ający  chwilowo w Sosnowcu, ul. Nowa — 
koszary.

Z kraju
Sądy doraźne w  Warszawie.

„Gazeta Sądowa" donosi: 
P rezes sądu okręgowego w 

W arszaw ie na zasadzie art. 6 
ustaw y z dnia 30 czerw ca

O G Ł O S Z E \ f E .
W dalszym ciągu w yd an ego  rozporządzenia z dnia 12  

sierpnia r. b. o ujawnieniu cen  na lokale, Urząd Walki z Li­
chw ą i Spekulacją w Będzinie przypomina

pp. w łaścicielom  nieruchom ości, 
że w ydane w tym  celu druki p o  c e n ie  25 fen. za sztukę są  
d o  nabycia:

dla miasta S o sn o w ca  w od n ośn ych  komisarjatach policji,  
Będzina w Urzędzie Walki z Lichwą i S p ek u -

laci3' , . .
„ Dąbrowy w  Stowarz. właścicieli nieruch, ul.

Królowej Jadw igi Na 14,
* Zawiercia w Stowarzyszeniu właścicieli nieru­

ch o m o śc i ,
„ Czeladzi w  Magistracie miasta Czeladzi,

” W ojkowic-Komornych w  Urzędzie gminnym.
Ujawnienie cen  na lokale  w bramach, tudzież sk ładanie  

od p isó w  tychże w  Urzędzie Walki z Lichwą i Spekulacją w B ę ­
dzinie, p izedłuża s ię  d o  15 września r. b. Niezastosowanie się  
do powyższego będzie karane w  drodze administracyjnej aresztem  
do 3-ch miesięcy, lub grzywną Mk. 20000 w  myśl wydanego roz­
porządzenia z dnia 12 sierpnia r. b.

' UWftGH: W ypełn ione cenniki należy odsyłać  d o  m iejsc,  
w których w ydaw ane są  druki cenn ikow e.

Naczelnik Oddziału (— )  A. BRZOZOWSKI.

Bratobójca.
ROMANS

przez
KSAWEREGO MONTEPINA.

Stary  p rak tyk  usałow ał dziec­
ku  w uniesieniu, potym  uścis­
nął dłoń chorej i, nachyliw szy 
się  ku  niej, szepnął:

— Bądź spokojna i miej n a ­
dzieję w Bogu.

— W Bogu! — pow tórzyła 
G erm ana — o! tak , pokładam  
w nim  nadzieję, bo jestem  
chrześejanką, a jeżeli Go obra­
ziłam; widzi dobrze, ja k  żałuję 
szczerze.

Głosem zaledwie dosłyszal­
nym  dodała:

— Chciałabym  bardzo księ­
dza...

— Przyślę  ci w ikarego z 
Saint-Ouen.

I z sercem  w zruszonym  dok­
tó r opuścił pokój Germany.

O tej porze właśnie, k iedy  
oddalał się z zajazdu m atki 
Aubin, pozostawiając chorą 
mniej smutną, lecz w yczerpa­
n ą  długim  i bolesnym  w yzna­
niem , z M arsylji na stację pa­
ry sk ą  wjechał pociąg pospiesz­
ny.

Była godzina jedenasta  zrana.

Pośród podróżnych, zziębnię­
tych , w ysiadających z wago­
nów, znajdował się jak iś k ap i­
tan  okrętu, oficer legji hono­
rowej, o tw arzy opalonej, wło­
sach ciem nych, już siw iejących, 
o chodzie w yniosłym , ry sach  
wielkiej urody, lecz zm ęczo­
nych, nacechow anych głębokim  
sm utkiem  i posępną zadum ą.

Trudno było określić w iek 
oficera m arynark i, mógł m ieć 
40 lat, a mógł m ieć i 45.

Cały pakunek jego stanow iła 
walizka, k tó rą  m iał w ręku.

Zawołał na dorożkarza i k a ­
zał się zawieźć do ho telu  Lo-
nvre. , _ . , ,

Tu złożył pakunek i zająi
m ały pokoik.

Potym  znów w siadł do do­
rożki i kazał jechać na ulicę 
M iromesnil N° 57.

W  dw adzieścia m inut by ł na 
m iejscu.

Podróżny w ysiadł.
W idocznie w ahał się  w ejse 

do bram y.
Pomimo zim na, w ystąp iły  m u 

na czoło krople potu.
Kilka chwil stał nieruchom y 

na chodniku.
Potym  nagle w yrzekł:
— Muszę!
I "wszedł do bram y.
P rzed  drzw iam i do izdebki 

odźwiernej zatrzym ał się  znowu.
Po raz drug i snac uczynił

w ysiłek  i drżącą ręk ą  otw o­
rzy ł drzwi.

Jak iś  meżzczyna, rozsiadłszy 
się w ygodnie na fotelu, czytał 
gazetę, Na widok wchodzącego 
w stał i rzekł doń:

— O kogo panu chodzi?
— Czy pani Sollier... — w y­

jąkał m arynarz.
— Pani Sollier? Nie znam...
— To niepodobna...
Odźwierny jak b y  badał sw ą

pamięć.
  A... a... — rzek ł po chwi­

li __ W dowa Sollier, czy to nie 
ta  dzielna kobieta, k tó ra  tu  
by ła  odźw ierną p rzed  siedm iu 
czy ośmiu laty-?

— Tak.
— O! dawno już  jej tu  n ie­

ma... J a  już jestem  zrzędu trz e ­
cim  odźw iernym  od tego czasu.

W idoczna bladość ogarnęła 
opaloną tw arz m arynarza,

— Czy m ógłby m i pan  dać 
jej adres obecny? — zapytał 
głosem  niepew nym .

— Z przyjem nością, gdybym  
wiedział... Ale nie wiem  wcale, 
co się stało z wdową Sollier. 
Słyszałem  o niej trochę z po­
w odu jej córki, k tó ra  podobno 
drapnęła  z jak im ś facetem ... 
O! to rzecz powszednia... zda­
rza  się to codzień... Tylko w 
tym  dom u porządnym  to b y ł 
skandal... J a  jestem  odźwier­
nym  dopiero od dwóch lat.

Oficer w ydaw ał się zgnębio­
nym .

—• A—w yjąkał czyś pan nic 
również nie słyszał i o córce?

— Nic!.. Ale, skoro ta k  za­
częła, m usiała już daleko zajść!..

P rzybysz  postał chwilę za­
m yślony, pod w pływem  gwał- 
townogo wzruszenia, którego 
nie był w stanie powściągnąć. 
D w ie 'łzy  grube potoczyły się 
po jego policzkach barw y bron- 
zowej.

— D ziękuję panu... — rzekł 
wreszcie, w suw ając odźw ierne­
m u do ręk i dziesięciofranków - 
kę.

Potym  wyszedł:
— Nic i nic — w yszeptał z 

gestem , zdradzającym  głębokie 
zniechęcenie. — M ussę jednak  
je  odnaleźć... Muszę się do­
wiedzieć, co się z nim i stało.,.

Spojrzał na zegarek.
— Przedm ieście św. Hono- 

rego, <N2 228 — rzekł do s tan ­
greta, w siadając do dorożki.

Dom w skazany m iał w ygląd 
zbytkow ny.

Szeroki przedsionek, w yło­
żony m arm urem , poprzedzał 
schody, pokry te  szkarła tnym  
dyw anem . Na poręczach lśn iły  
m osiężne gałki.

Na prawo u  wejścia p rzyb ita  
b y ła  tablica, opiew ająca lite ­
ram i złoconymi:

Biuro jeneralne i centralne 
wiadomości.

„W iadomości poufne p ry w atn e  
i handlow e".

„Poszukiw ania w in teresie  
rodzin".

„W iadom ości o m ałżeństw ach 
i rozwodach".

„In teresa  praw ne".
„Personel pierw szorzędny".

„Uczciwość nieposzlakow ana".
„Zdolności specjalne".

„D yskrecja zzpewniona".
„Biuro i gabinet na  I p iętrze".

K ierow nikiem ’tego b iu ra  b y ł 
daw ny inspektor policji N estor 
W iew iórka, k tó ry  po ła tach  
dziesięciu rzucił służbę, szuka­
ją c  in tratniejszego dla siebi© 
zarobkow ania, za pośredn ic t­
wem  prow adzenia różnych  po­
szukiw ań na  w łasną ręk ę  d la  
osób pryw atnych.

Do tego b iu ra  zgłosił się  i  
p rzy jezdny  oficer.

— Czego pan sobie życzy? 
zapy tał go w przedpokoju  w o­
źny.

— P ragnę  pomówić z panem  
N estorem  W iewiórką.

— Zobaczę, czy pan  W ie­
w iórka je s t już  w  gab inec ie . 
Kogoź m am  oznajmić?

(D. c . n.)
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p rz y b y li  z W arszaw y  delegaci 
jn in is te r ja ln i  ro b ó t p u b liczn y ch  
i p ra c y , d e leg a t i k ie ro w n ik  
R ad y  inż. W ierzb ick i, p re z y ­
d e n t R żew ski, tech n iczn i k ie ­
ro w n ic y  ro b ó t, p rzed s taw ic ie l 
R a d y  Zw iązków  zaw odow ych, 
re p re z e n ta n t R ady  okręgow ej 
p o lsk ich  zw iązków  zaw odo­
w y c h  i cz te rech  de lega tów  ro ­
b o tn iczy c h . K on feren c ja  m ia ła  
c h a ra k te r  in fo rm acy jn y .

P rzed s ta w ic ie le  zw iązków  za ­
w o d o w y ch  i delegaci o św iad ­
cz y li się  stanow czo p rzec iw

w p ro w ad zen iu  akordów , do­
pu szczen iu  spó łek  zaro b k o w y ch  
n a  ro b o ty  i re d u k c ji ro b o ty . 
O św iadczyli n a to m ias t go to­
w ość u s ta len ia  m in im u m  w y ­
dajnośc i p ra c y  dziennej i p rz y ­
zn an ia  ro b o tn ik o m  ro zm aity m  
odpow iednio  zag w aran to w an e­
go m in im alnego  za ro b k u  dzien­
nego  w  w ysokości, w y s ta rcza ­
jące j n a  p o k ry c ie  n a jn iezb ęd ­
n ie jszy c h  p o trzeb  ży c ia  i do­
sta rc zen ia  p o trze b n y ch  n a rzę ­
dzi p ra c y  d la  w szy stk ich  ro ­
botn ików .

„W iek  N ow y" donosi: K ilka 
d n i tem u  w y jech a ł z K on g re­
sów ki p o ciąg  szp ita ln y , p rz e ­
zn aczo n y  do C zortkow a w G a­
lic ji w schodn ie j. P o c iąg  je c h a ć  
m u s ia ł p rzez  Lw ów  i S tan i­
sław ów .

Z an d a rm erji lw ow skiej ca ły  
p o c iąg  w y d a ł s ię  p o d ejrzan y m  
w ięc ju ż  po o dejściu  p o ­
c ią g u  ze L w ow a zaw iado­
m iono C zortków , ab y  p rz ep ro ­
w adzono rew iz ję  w iez ionych  

4ow arów .
W  C zortkow ie p o d d a ły  w ła ­

d ze  rz ek o m y  p o ciąg  szp ita ln y  
śc is łe j rew izji. R ew izja da ła  
w y n ik i zdum iew ające ; ca ły  p o ­
c iąg  p rzep e łn io n y  b y ł w ie lk ą  i- 
lo śc ią  szm u g lo w an y ch  tow arów .

Ś ledztw o w ykazało , że ofi­
c e r  e sk o rtu jąc y  pociąg , sp rz e ­
d a ł ju ż  po d rodze, a m ianow i­
c ie  w. S tan isław ow ie, t rz y  w a­
g o n y  soli po 70 kor. za  k ilo ­
g ram , i że w ziął razem  za sól 
2 m iljo n y  100.000 -koron.

T e l e g r a m y
Kcmunikat polski.

Warszawa, 5 w rześn ia .

Komunikat sztabu generalne­
go z d. 4 b. m.

Front litewsko-białoruski.
N a o d c in k u  p ó łnocnym  bez 

z in ian y . /
W  re jo n ie  n a  w schód  p ó ł­

n o cn y  od B o b ru jsk a  k aw a le rja  
n a s z a  ro zp ro szy ła  g ro m ad zące  
s ię  ta m  s iły  bo lszew ick ie, od­
rz u c a ją c  n iep rzy jac ie la  w k ie ­
ru n k u  p ó łnocnym  i pó łnocno- 
w schodn im .

Front galicyjski.
N a pó łnoc od O lew ska silne  

w y w ia d y  naszej kaw alerji.
W  zas tęp , szefa  sz tab u  gen.

Haller, pu łkow nik .

Sprawa Cieszyńska.
W ied eń , 4 w rześn ia .

(P. A. T.)
B iu ro  K oresp. d o n o s i ' z S. 

G erm ain :
N ajw yższa  R ada en ten ty  b ę ­

dzie  ob radow ała  ju tro  n ad  
k w e s tją  c ie sz y ń sk ą  i w y słu ch a  
B en esza  i D m ow skiego .

Echa wręczenia warunków 
pokoju Austrji
W ied eń , 4 w rześn ia .

(P. A. T.)
W e d łu g  d on iesień  B iu ra  Ko­

re sp o n d en cy jn eg o  no ta, do łą­
czona do t r a k ta tu  pokojow ego 
z A u s trją , zaznacza, że p a ń ­
stw a  n ie  m ogą zm ien ić  sw ego 
stan o w isk a  w obec A u strji, k tó ­
r a  je s t  w spó łw inną w w yw oła­
n iu  w ojny  św iatow ej.

Mimo to p ań s tw a  ch cą  do- 
pom ódz A u s tr ji  i k o m isja  re -  
p a ra c y jn a  (rep ara tio n ) , o trzy ­
m ała  po lecen ie, b y  się  w yw ią­
za ła  ze sw ego za d an ia  w d u ­
ch u  h u m an ita rn y m . B ędzie ona 
m u sia ła  u w zg lęd n ić  in te re sy  
żyoiow e ogóły  i p oczyn ić  z ła­
godzen ia , k tó re  będzie  uw aża­
ła  za  p o trzeb n e  d la  A ustrji.

N ota  ośw iadcza, że tr a k ta t  
j e s t  o s ta te c zn y  i m oże b y ć  
p rz y ję ty  lu b  odrzucony . O dpo­
w iedź A u s tr ji  m u si n as tąp ić  
w c iąg u  dn i 5. G dy odpow iedź 
na=tąpi, b ę d ą  poczyn ione p rz y ­
go tow an ia  do p o d p isan ia  po ­
koju .

G d y b y  t r a k ta t  n ie  zosta ł p rz y - 
ję ty , to  zaw ieszen ie b ron i, za ­
w a rte  w  d. 3  lis to p ad a  1918 r. 
b ęd z ie  u w ażan e  za ukończone 
i en te n ta  podejm ie  za rządzen ia , 
b y  p rzefo rso w ać  w a ru n k i w 
d ro d ze  p rzy m u so w ej.

latjfitaia paliojg n  M m l
W ied eń , 4 w rześn ia .

(P. A. T.)
B iuro  K oresp . donosi z R zy­

m u:
Iz b a  rozpoczę ła  o b ra d y  po  

fe r ja c h . N a p o rz ąd k u  d z ien ­
n y m  zn a jd u je  się  sp raw a  r a ty ­
f ik a c j i  t r a k ta tu  pokojow ego.

R o z b ió r  C ie s z y ń s k ie g o .
C ieszyn , 4 w sześnia.

(P. A. T.)
W e d le  n iepo tw ierdzonej do­

tą d  w iadow ości, m a  b y ć  po ­
łu d n io w o -zach o d n ia  część Ś lą­
sk a  p rz y z n a n a  czechom . W ia ­
dom ość ta  p o ru sz y ła  n ie s ły ­
ch an ie  ca ły  pow ia t jab ło n k o w ­
sk i. D ziś n a  p len a rn y m  p o ­

sied zen iu  R ad y  narodow ej 
p rz y b y ła  b a rd zo  liczn a  d epu- 
ta c ja  z żąd an iem  w y jaśn ien ia  
a za razem  p ro te s tem  p rz ec iw ­
ko  tak ie m u  p ro jek tow i. Po go­
rące j d y sk u s ji posiedzen ie  p le ­
n a rn e  R ady  narodow ej u ch w a­
liło p ro te s t.

mm ni l  w woiiwim nip litainim.
4  wagony soli, 10,000 kilogramów skóry, w iele my­
dła, dwie pary żywych koni. Pociąg przyłapano w  
Czortkowie. Nici śledztwa prowadzą do Radomia.

Ustępstwa dla H emise.
P ary ż , 4 w rześn ia .
(P. A. T.)

N ajw yższa R ada e n te n ty  po ­
zw oliła N iem com  n a  u trz y m y ­
w an ie  w  c iąg u  3 m iesięcy  w 
p as ie  15-k ilom etrow ym  n a  
w sch ó d  od R enu  20 ba ta ljo - 
nów  p iech o ty , 10 szw adronów  
ja z d y  i 2 b a te r ji  a r ty le r ji, k tó ­
re  b ęd ą  sp e łn iać  obow iązki 
zan d arm erji.

Do C zortkow a p rzyw iózł j e ­
szcze ty lk o  je d e n  w agon soli 
oraz in n e  to w ary , m ięd zy  n i­
m i 5.000 kg . sk ó ry  boksow ej 
w ie rzch n ie j, 5.000 kg . sk ó ry  na  
podeszw y, k ilk a  sk rz y ń  m y d ła  
toaletow ego, k ilk a  sk rz y ń  p a ­
s ty  do obuw ia oraz 100 p a r  
g o tow ych  bucik ó w  dam sk ich . 
S k ó ry  zaopatrzone  są  w p ie ­
częć z n ap isem  „R adom ".

W  tran sp o rc ie  znaleziono 
w reszcie  w agon zap lom bow a­
n y  z n ap isem  „N arzędza c h i­
ru rg ic zn e  i p rz y b o ry  ap tecz­
n e" . Po o tw arc iu  w agonu  
stw ierdzono , że zn a jd u ją  się  w 
n im  dw ie p a ry  ży w y ch  i zd ro ­
w y ch  koni.

W obec ta k ic h  w yników  re w i­
zji k o m en d an ta  p o ciąg u  „szp i­
ta ln eg o "  aresztow ano . W ładze 
rozpoczę ły  en e rg iczn e  ś led z­
tw o, k tó reg o  n ici zb ieg a ją  się 
w  R adom iu. Ś ledztw o za tacza 
b ard zo  w ielk ie  k ręg i.

I m l a  a traktat
P ary ż , 4 w rześn ia.

(Tel. w łasny .)
R u m u n ja  ośw iadczy ła, iż nie 

m oże p rz y ją ć  k lau zu li o och ro ­
n ie  m niejszości n aro d o w y ch  i 
d la  teg o  t r a k ta tu  pokojow ego 
z A u s tr ją  n ie podp isze.

Emigracja na 6. Śląsku.
K atow ice, 5 w rześn ia .

(Od w łasn . koresp .)
P ism a  m iejscow e n iem ieck ie  

donoszą, iż em ig rac ja  z G ór­
nego Ś ląsk a  w zm aga się  stale . 
L iczb a  ch cący ch  opuścić  G. 
Ś lą sk  w ynosi 40 ty s ię c y  osób, 
w śró d  k tó ry c h  je s t  bardzo  
w ielu  inżyn ierów  i techn ików . 
P ism a  dodają, iż w iększość 
ty c h  spec ja lis tów  zam ierza  
p rz en ieść  się  do P o lsk i, by  
sw e w iadom ości pośw ięcić 
p rzem y sło w i po lsk iem u .

N iem cy płacą!
1 iniljoti 100 tys. w zloele 

za zabicie sierżanta.
B erlin , 2 w rześn ia.
(Tel. wł.)

Za zam ordow an ie  s ie rżan ta  
M an n h e im era  w B erlin ie , N iem ­
cy  zap łac iły  w  sw oim  czasie 
100 ty s . m k. w  złocie, k tó re  
o trzy m a ła  ro d z in a  zam ordo­
w anego.

O becnie N iem cy  p rzes ła ły  
dodatkow o do F ra n c ji k a rę  
1 m iljon  m arek , k tó re  F ran c ja  
p rzezn acza  d la  m ięd zy n a ro d o ­
wej in s ty tu c ji  czerw , k rzyża.

mmmmmm
W  d n iu  11 w rześn ia  1919 o 

godz. 11 w  m ieszk an iu  p.

Berka Warszawskiego
p rz y  ul. M odrzejow skiej N° 15 
odbędzie s ię  sp rzed aż  p rzez  
p u b liczn ą  licy tac ję  ruchom ości, 
sk ład a ją cy ch  się z niżej w y m ie­
n io n y ch  przedm iotów :

Biurko, kredens,
Zegar, otomana,
Kasa ogniotrwała.

Sosnow iec, d. 4. 9. 1919.
M agistrat.

W  dn iu  11 w rześn ia  1919 o 
godz. -11 w  m ieszk an iu  p.

Markusa Hamburgera
p rz y  u l , St. Sosnow ickiej Na 12 
o dbędzie  s ię  sp rzed aż  p rzez  
p u b liczn ą  licy tac ję  ruchom ości, 
sk ład a ją cy ch  się  z niżej w y ­
m ien io n y ch  przedm iotów : 

Pianino,
Zegar.

Sosnow iec, d. 4. 9. 1919.
M agistrat.

T e a t r

TYLKO 3 DNI. 6-go, 7-go i 8-go września . TYLKO 3 DNI.
Amerykańska Trupa

L i l i p u t ó w
i

„Kabaret artystycznym
b io rą  u d z ia ł osoby:

Marja Fijałkowska,
Kazimiera Luconi (p rim a-b a le rin a  T ea trów  W arszaw skich) 

W ładysław  Gucze (bary ton),
Michalska (p ieśn iarka),

_Jan Zawadzki (piosenki).
W  sobo tę  p o czą tek  o 8 godz. w ieczór.

W  n iedzie lę  2 p rzed s taw ien ia  o 4 g. i d ru g ie  o 8 g. wiecz. 
W  p o n ied zia łek  p ierw sze  p rzed s taw , o 4 g., d ru g ie  o 8 g. w!

C en y  m ie j s c  od  3  m a rek  d o  10 m a rek .
B ile ty  w c z e śn ie j  d o  n a b y c ia  w  k s ię g a r n i .W ie d z a * . W n ie d z ie le  i św ięto  

w  k a s ie  te a tr u  Z im o w e g o  o d  g o d z . 2.

Annnfclf 0 d  16 b !e ź A ceg «  m ie s ig c a  z je ż d ż a  d o  te a tr u  pelskl 
n o u i l i c . .  T r a n sfo r m ista  n ie z r ó w n a n y  w  s w o ic h  produkcjach

Pi. B. SZ C Z E >A Ń SK I.|

OŚWIADCZENIE.
N in ie jszym  p o d aję  do p u ­

b licznej w iadom ości, że dn ia  
21 lipca  1919 r., podczas mej 
n ieobecności, żona m oja

Paulina Józaf, z doma Ceno
opuściła  m oje m ieszkan ie , z a ­
b raw szy  całą  go tów kę oraz 
w szy stk ie  cenn ie jsze  rzeczy .
0  ile  zauw ażę, że sp rzed a ła  
kom u n iek tó re  z ty c h  rzeczy , 
to  nabyw ców  b ęd ę  śc ig a ł s ą ­
dow nie.

Z aznaczam , że ożeniłem  się 
p rz ed  11 la ty  z s ie ro tą , k tó ra  
p rzeb y w ała  w dom u s ió s tr  sw o­
ich  Genc w  fab ry cz n y ch  do­
m ach  W -go  S zena n a  S rodu li, 
za ty m  całe w'esele oraz u b ra ­
nie i t. p. sam  je j sp raw iłem  i 
p rzez  ca ły  te n  czas by łem  do­
b ry , bo je j ch leb a  n ig d y  nie 
zab rak ło , an i ła sk i cudzej nie 
po trzebow ała. M am  pew ne da­
ne, że p rzez  w dzięczność za 
to, ab y  się  m n ie  pozbyć, b y ła  
m oja żona P au lin a  Józef, o sk a r­
ży ła m nie p rzez  trzec ie  osoby
1 rzu c iła  n a  m n e p o tw o rn ą  

’po tw arz . A g d y  w róciłem  z 
W arszaw y  n iespodzian ie  o go­
dzin ie 2 w  n ocy  d n ia  19 lip ca  
r. b., za s ta łem  u  niej p o c ieszy ­
ciela. O becnie zaś chodzi od 
re s ta u ra c ji  do re s ta u ra c ji  za 
m oje p ien iądze, ciężko za p ra ­
cow ane i n au czy ła  się ro z p i­
jać.

P. Fiderkiewicza uprzedzam , 
że pow ołu ję go do odpow ie­
dzia lnośc i sądow ej, a zarazem  
p ro szę  go, żeb y  p ilnow ał lepiej 
sw ojego dom u, zam ia s t b y ć  o- 
p iek u n em  cu d zy ch  żon za  m o ­
je  p ien iądze.

RYSZARD JÓZEF.

BACZNOŚĆ! BACZNOŚĆ!
Nadszedł świeży tran sp o rt

smjcattlitk i niiditid tswiifi*
po bardzo nlzkich cen ach . 

Batyst biały od 6.10
Batyst kolorowy od  6.50
Markizety japońsk ie  15.50 
Hafty szwajcarskie 
M adapolam y od  6 80
Surówki białe od  7.10
Surówki kolorowe 
Płócienka na fartuchy i koszule 
Płótna szerokie na  prześcieradła 
Cajgi 4.80
Metkal na wsypy 
Zefir, Barchan, Kretony 
Kaszmir 11.30
Wełny, Sukna, fllpagi,
Pepita ,  Melani, Kort, Maty, 
Krepdechin jedw abny 
Koszule dam sk ie  od  25 mk. 
T a m ie  okrycia dam skie  w wiel­
kim wyborze poleca
Magazyn W. GRAJCARA

w S o sn o w c u , M o d rze jo w sk a  15 
ró g  T a r g sw e j.

JUWAGA, Za brakujące a r ty k u ły  firm a  
nie odp iw iada.

« w i m i

|  tram a a|łoszenial

Z a c i n a ł  >U8iP0rt »» ind«
L ip .jyc, wydany 

władze niemieakie.

Kom
prjti

Energiczny ? Ł c£r“
wym w yksttłłcen iem  z inteligentnej ro­
dziny poszukuje praktyki biurowej lob 
innego zajtcia. Oferty pod „Sumienny* 
Dziennik „Iskra" w Sosnowou.

Potrzebna
kach z wyrobionym charakterem pismt 
do działn aprowizaoyjnego. O ferty  w adm. 
„Iskry* pad A. P.

Keperacje S3
n in , k as sk le p o w y c h , r o w e r ó w  i t p., 
s z l ifo w a n ia  n o ż y . r e p e r a c je  wszelkiej 
b r o n i T a n io  i s z y b k o  A n to n i Krone, 
P o lic y jn a  o b ok  sk ła d a  m eb li p W ojtko­
w iak a

Natmenie
tamte maszyny pralni ohemioznej calf 
komplet. Nowopogońaka b& 15.

Potrzebny
lologicz. do nauki chłopca (kurs III i U 
kl.) Popielowa Starososnowiecka 12. o< 
1— 4 no polud i od 8 wieczorem.

1 i dwa (umeblowane) poizuku 
_ DJ\« J je  w Będzinie. Wiadomość.
Gimnazjum Replinskiej.
' / . M f y i n a ł  paszport na imię Mauryosg 
Z J a g l l i  ą l  liaichera, wydany przez 
władze n iem ieckie

Zi powodu wyjazdu
Całkowita wyprzedaż rozmaitych meb- 
jako to: szafy kredem y biblioteki B*rDi" 
tury salonowa sypialnie mahoniowe kom­
pletne otomany Bzeslongi, materace, gra­
mofony patefony i płyty do tychże. Ma­
gazyn mebli P. W ojtkowiak: ul Deklerte
(Polioyjna). ___________________

7 ft<rinał P ** * 20r t  nn  im ię  H ele- 
Ł i a g ę i i J  a t  n y  W a w rzy ń ez o k , wy­
d an y  p r z e z  w ła d z e  n ie m ie c k ie . _
O f a i r i n o }  p n sz p o r ł nn im ię  Sta- 
“ “ P  1J < ą l n i-iław a  P r z y w y c lń sk ie  
g o  w yd an y p r z e z  w ła d z e  n ie m ie c d e  
w  S o sn o w c a , z w r ó c ić  „ isk ra*  B ęd zin ,

F n w v i i i i ' i i n  o d  z * r« z  ® cent- 
u o /4 W iia J v  r a m  m ia s ta  przy 

r o d z in ie  c h r z e ś c ija ń s k ie j  p o k o j u  
k o m fo r to w a  u m e b lo w a n e g o  z  cało  
d z ie n n y m  o tr z y m a n ie m . Z g ło s z e n ia  ® 
a d m in is tr a c j i g a z e ty  d la  Z. Ś .

We wtorek * 2 ™
s ta c j i  sk r a d z io n o  p o r tfe l, w  któryni 
było: 160 k o r . 50  i p ó ł m k, o r a z  leg i­
ty m a cja  J ó z e fo  W a r d e c k le g o  w ydana  
w  S o sn o w c a .

Do sprzedania

Mieszkanie
ra m , z ła ż o n e  z  4  d o  6  p o k o i. Oferty 
do r e d e k e j i „Iskry" p od  L. S.“ 
w s k a z a n ie  ta k o w e g o  n a g r o d a  do n m i-  
w y-

Z po W 0 di! 
w y j a z d u  

P a lto  z im o w e  z b o b ro w y m  kołn ie*  
r z e m  (t. z . m ik o ła je w s k i p ła sz c z ), 
d w ie  k o łd ry  w a to w e  (n o w e ) , srebrny  
s e r w is  d o  h e r b a ty , .tu r e c k ie j  roboty  
o ra z  in n e  r z e c z y . D y tlo w sk a  2 m . 89 1 
od 4— 6 po p o ł. _______________
S t B  a c z c iw a  k o b ie ta  zn a -O K i r b / j *  jąca się na knchflI
p r o w a d z e n ia  d e r r a  p o tr z e b n o  od z a ­
raz- W a d o m o s ć  a  s tr ó ż a  a l S ien k ie-  
w iez.i 5.
i  h f ł  lo t  35 p o s z a k a je  m ie jsca  
V / O U D d i  g o sp o d y n i. W iad om ość  
„ Isk ro".   ^

Tri e t « l a  P IP  ś*iatła 1 B'ły urządza 
i U M a l t S v J C  koncesjowsne Biu O
elektryczne Modrzejewska 47 Starososno-
wieoka 65.

Kedafetor i wydawca: Wiktor Monsiorskl
D ru k a rn ia  „Isk ry* .


